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z ROK DAWN Y. Dnia 19 Listopada 1843r, 


Spis rzeczy: ' Rolnictwo: 


L ROTTO koniczyny, — Uprawa łą k: 


o wyniszczaniu na łąkach ziemowita jesiennego 


(Cólchicum autum nale). — Literatura gospodarska: Nowy stomiarowy Probierz do mierzenia tęgości spirye 


„tusu i wódek. 
> bnik om. 


(Artykuł nadesłany), — Rozmaitości: Pokrzywy, piwokia i róża, BA: za pokarm jaamas 


LS 0. uprawie: 'koniezy ny. 


=O Koia p. Fiedler naddzierżawcę Ekonófnii Ktobit, >! 
luwi Wielkiem ' Księztwie 'Późnańskićm ). 
h: AS EA E FEER DHD RAY, 
“Jak dla Se roslin“ w goepoters imie 
wiejskiém uprawianych, i dla koniczyny czer: 
wonej, tćj jedynćj i prawdziwej: podstawy go- 
spodatstwa w gruncie koniczynnym, pora zi- 
- mowa staje śię czasami tak dałece szkodliwą, 
ib zaledwie w części wydaje plon oczekiwany; 
e0;*tóm/ większe dla calego gospodarstwa zrzą- 
dza” niedogodności, iż. dotąd mie wynaleziono 
rośliny, któraby” w zupełności mogła zastąpić 
koniczynę czerwoną,*w razie uszkodzenia przez 


żi dał LiKiA 
i bój i 


zimę. 


Dubo roślina ta, tak dalece jest unas aklimaty- . 


zówańą;* że nieprzyjazna zima mniej: często ją 
niszczy aniżeli wiele innych roślin, które już 
za krajowe uważamy; to przecież, ochybienie 
jéj ztąd jest nader szkodliwe; że tam, gdzie 
użyteczność: jej. dokładnie jest znaną, stanowi 


"na; atoli tw krótce się przekonałem , 


Rolnictwo. "e efed se > sal 


) 


ona zwykłe” a paszę letnią, a częstokroć 
b zimową” dla większej części inwentarży. 


Aby takowemi j jej ochybieniu zaradzić, próbot 

wałem najprzód, pod względem wytrwałości na 
mrózyy zwykle używanych nnasdwóch gatun= 
ków skoniczyny: czerwonćj; to jest: tak zwanej 
hiszpańskiej, czyli brabanckiej, i koniczyny czers 
wonej późniejszej, czyli zieloną zwanej. W pras 
wdzie ostatnia” okazala się wiele mocniejszą na 


mrozy:od pićrwszćj, jednakowóż nie mogła znieść ` 


zimyćw 1. 1841, i znacznie owa smoje, Ocze= 
kiwania. i TIA BLĘŚSCZE ' Szddb 

Dawnićj już zwróciłem moją uwagę na'ko- 
niczynę niepewńą. (Trifolium“ hybridum), tak 
obficie na naszych łąkach, mianowicie misko 
położonych, rosnącą, Posiadając dosyć nasienia 
tej rośliny; 'zasialem ją w'polu; w gruncie gdzie 
zwyczajna koniczyna 'czerwona: była uprawia- 
"Że lubo 
rzeczy wiście trwalszą jest na mrozy'ód ezerwo- 
nej późnej, to przecież e „ok mały 


go, bydło nie spożywa 
k chętnie jak czerwo 
etnićj próbie, zaniechałem 


plo 8; 
w 
Dla 


ją zupełnie. 


go, po ki 


Podobne doświadczenia ZE czas niejaki 
z koniczynami montanum i medium; ale i one 
nie odpowiadały mojem oczekiwaniom; już to 
z małego plonu, jako szczególniej z tąd, iź gdy 
się zbliżają do kwitnienia, ich Todyżki są zbyt 
twarde, drzewiaste. Jednakowóż, przekonałem 
się, Że na czasowe sztuczne pastwiska, DRZE 
ścią mogą być użyte. 

Nakoniec, padlem na myśl,-.przyswojenia na- 
szej Czerwonej koniczyny (Trif. pratense) dzi- 
ko na łąkach rosnącej. Tym końcem, jeszcze 

1839 nazbieralem dosyć nasienia do ma- 
łego doświadczenia na polu. Następnego roku, 
plon co do ziarna był zadziwiający. Powta- 
Dziś 
mam już jej kilkai morgow,'i jestem w stanie 


rzałem więc corocznie uprawę tej rośliny. 


udzielenia Ziemianom  niejakich wiadomości 6 
jej; naturze i sposobie uprawiania, 


"Kształt tej koniczyny 1 czas. TEREE A 
mana ten sam co koniczyny zielonej; różni się 
zaś od ostatnićj przez to: że kierżek wydaje więż 
kszą liczbę lodyżek; Że są one cieńsze i wyż- 
sze, aakoniec Że przy spodzie kierżka, większa 
ilość listków się znajduje, Co do wysokości ró. 
wna się ona koniczynie hiszpańskićj, lecz mniej 
wydaje nasienia. Nasienie zaś, calkiem ma po- 
dobne do koniczyny hiszpańskiej. 


Dotąd koniczyna ta, tak jedno-roczna: jak 
dwu-letnia, jak najdokładnićj przezimowywała; 
i również mocną okazała się na suszę; albowiem, 
podczas niesłychanćj posuchy w roku upłynio: 
nym, dwa razy była koszonąj raz na paszę zie: 
loną, drugi raz na nasienie. Koniczyna zaś hi» 
szpańska, była nader nędzna, rzadka i zaledwie 
jeden nędzny pokos wydała; lubo obadwa'ga- 
nki na jednakowej ziemi były uprawiane. 


O trwałości tej koniczyny nie mogę jeszcze 
nic pewnego powiedzićć; ponieważ uprawiam ją 
od niedawnego dopiero czasu; nadto, doświad- 


 czeniamoje, przez zmianęgospodarstwa, przer- 


wane były. To tylko zdaje się być pewnem, 
Że w trzecim roku, kiedy koniczyna czerwona 
zwyczajna, . zwykle jest.rzadka, z chwastami po- 
mięszana, i tylko w nadzwyczajnych przypad- 
kach być może koszoną, ta, o której mowa, 
w trzecim róku, dobry jeszcze pokos wydaje. 
Ita to własność szczególnićj ją poleca nasztu- 
czne łąki lub pastwiska dla owiec, a nawet i dla 
bydła rogatego. 

Moje postrzeżenia nad tą koniczyną w ciągu 
bieżącego lata (1843) poczynione, są następuć 
jące: Na wiosnę była nader bujna. Siałem ją 
na dwóch różnych gatunkach ziemi. Na grun- 
cie łąkowym, posiadającym znaczną część gli- 
ny ina roli piasczystćj. Pićrwsza rola od lat 
Gciu nie była mierźwiona. W prawdzie koni- ’ 
czyna na wiósnę w drugim roku sićwa, nie była 
tak bujna jak się spodzićwać należało z dobro- 
ci tegóź gruntu. Przyczyną tego była niezawo- 
dnie zimna inieprzyjazna wegetacyi pora czasu; 
oraz położenie gruntu nieco niskie i;zimne. Dla 
tego, przeznaczylem tu pierwszy pokos koni- 
czyny na ziarno. 

Jędnakowóż, gdy czas się ocieplil, a następnie 
i gruntosię rozgrzał, koniczyna tak silnie we- 
getowała, iż gdy. w pićrwszych dniach czerwca 
doszedłszy 2 stóp wysokości; poczęła. polegać, 
przed zawiązaniem: kwiatu, bylem zmuszonym 
zmienić mój zamiar i niezwłócznie na siano ją 
pokosić; a dopićro z drugiego pokosu nasienie 
zebrać. 

Dziś (na'początku sierpnia) drugi porost jest 
już przeszfo na stopę wysoki; a że czas ciągle 
wegetacyi sprzyja, przeto spodzićwam się, że 
i drugi pokos pićrwszemu wyrówna. W roku zee 
szłym, nawiosnę, pićrwszy pokos koniczyny z te< 
góż miejsca; był nader obfity. Drugiego nie ze» 


£ 


brałem, ponieważ w braku pastwiska dla owiec, 
i tę koniczynę dla nich musiałem oddać. Tak 
zaś chciwie ją spożywały, iż mniemałem Że te- 
go roku żadnego tu nie będzie zbioru, a prze- 
cież, jak powiedziałem, tak bujnie rośliną ta 
wegetowała. 


Drugie miejsce; tą koniczyną uprawione jak 
namieniłem:," jest piasczyste. Spodnia warstwa 
składa się żziemi-głiniastej, aw głębokości l + 
stopy zmajduje się margiel, 
proce. wapna. 
świćżo. nawiezionym wydała Żyto, następnego 
roku jęczmień, (w którym koniczyna była za: 
sianą), a teraz drugi rok koniczynę. W zeszłym 
roku pićrwszy pokos zebrałem na siano, a dru- 
gi na nasienie. . W prawdzie z powodu ogromnćj 
posuchy jaka w okolicy tej panowała, zbiór 
nie by! bardzo obfity; jednakowóż o połowę wię: 


zawićrający 810 
Poprzednio rola tai po“ ugorze 


kszy od koniczyny hiszpańskiej, obok tejże bę- 


dącej 3 


W roku bieżącym, na wiosnę słabo tu ko? 
niczyńa” wegetowała; później atoli znacznie się 
poprawiła idziś (na początku sierpnia) cała po- 
wierżchnia roli jest nią pokryta. Lubo nie jest 
ońa tak gęsta, jakby być mogła, spodzićwam 
się przecież obfitegó plónu ziarna. 

Za główne przyczyny, dla których, jak po- 
wiedziałem, koniczyńa nie jest tu tak bujna 
jakby być mogła, uważam: 1) Że grunt nie jest 
tyle: żyzny —jak'tego' roślina ta wymaga; 2) 
żę przez-wydanie nasienia wroku zeszłym. wie- 
le. ucierpiała; a.tóm bardziej ; że, po zebraniu 
nasienia, długi "czas „ogromną panowała, susza; 
3) że w jesieni, aż do samćj zimy wypasaną by- 
dłą owcami. Jednakowóż, przekonany jestem, iż 
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i w 4tym roku, jeżeli pora osi wegeta* 
cyi będzie przyjazną, równy, o większy je- 
szcze plon wyda niżeli tego roku; albowiem, 
obecnie, pomimo Że łodyżki pokryte są głó- 
wkami nasiennemi, spód kierżka pokryty jest 
bujnemi nowemi listkami; co, podług mego 
zdania wskazuje, Że kierżek tej koniczyny, pu- 
szcza nowe pędy i podobnie jak lucerna po- 
większa się OC a w skutek tego trwa 
dłużej. 


Q ile dotąd AE. mogę, koniczyna ta, już 
to;dla swćj trwałości, jako tćż mocnego odra- 
stania, stać się może główną podstawą pastwisk 
sztucznych. Czyli zaś zdoła zastąpić zwyczajną 
czerwoną, Czas to dopićro okaże. Gdy to na- 
pisałem, dostałem do rąk wyborne dzieło p. 
W eckherlinga: »O gospodarstwie angielskiemu 
w któróm na stron. 90 znajduję o sztucznych 
pastwiskach, co nastepuje: 


»Zadziwiło mnie, gdy postrzegłem że 
w Anglii, zakładając długo trwałe pastwi- 
ska, biorą do nich między innemi i koni- 
czynę łąkową czerwoną; (w Anglii Kowgras 
= zwaną); a nawet dotąd nie mamy jeszcze 
podanej różnicy botanicznej, jaka zachodzi 
między tym owu, a zwyczajną hi- 
szpańską.» 


Być muże że wspomniona kowgras nie jest 
czem innćm jak koniczyną przezemnie uprawia- 
ną. W prawdzie w niektórych składach nasion 
nazywają one Trif. medium; tymczasem, poró- 
wnywając jej opis, niemal z. pewnością wnosić 
mi należy, że jéj nie wlaściwe nadano nazwa- 
mie. - Fiedler. ; 


Q wiuiszczaniu na ląkach zieniowita dzie 1 grudniu; powżóre, ponieważ rozmnaża się 


AAC (Colchicum antumnale). nietylko „Przez nasienie, ale i przez korzenie. 
: Skuteczniejszćm okazało się w okolicy tegóż 


Podług weterynarzą  łluersą, -zieznowiż jesien- ka kac UŚ ee JEJ Z zenas w maju. zj) 
ny należy do najszkodliwszych roślin dla zwie- ac aa należy EATERS 23 y zies: 
rząt domowych. Zabija on, mianowicie bydło Tews adi gi Ai zy mógł być a> 
rogate, wkilka godzin po spożyciu (a). W pra- nig i OP pa ORAWY, zd przyrwał jak: 
Wdżie zwierzęta niegłodńe omijają gó; lecz zgło- można RE DEJA iae pewa tym .spo- 
dniałe, wraz z innemi i tę roślinę spożywają. REM AA RR już nie "puszcza. Ses 
Na posiedzeniu Towarżystwa rolniczego w De- Bah O ale z PSIE ony kosztowniej- 
litsch, w Saksonii pruskiej, między ihnómi wa” 57% Jest wykopywanie tćj rośliny. 


Źnemi przedmiotami, była także mowa: o naj- Wielu ż przytomnych członków potwierdzi: 
łatwiejszym sposobie wytępienia ziemowita je. "o zdanie tegóż członka; zapewniając, że w wie- 
siennego na łąkach lub pastwiskach. , lu okolicach używają proponowanego środka, 


Jedeń z członków oświadczył, iż podług jego 2 najwidóoczniejszym skutkiem. Jedeń z cżłon- 
doświadczenia, jedyny i pewny 'sposób wytę: ków. dodał, że'posiada kawał łąki, na której 
pienia tej szkodliwćj rośliny, jes: zniszczanie jej nader wiele znajdowało się rośliny o której mo- 
kwiatu podczas jesieni, za pomocą miotly 4cier- wa; a Że była sucha, i mało wydawała trawy, 
nia zrobionćj; tym sposobem nie może się już obrócił ją na pastwiska dla owiec. Jak wiado- 
ona rozmnażać przez swe liczne nasienie. Jedna- mo,. zwierzęta te.chętnie spożywają młode listki 
kowóż, środek ten, jakkolwiek pewny, naderjest Ziemowita jesiennego; co już dowodzi,. że im 
powolny; albowiem używając go przez lat 16, nie są szkodliwemi; przez to ciągłe przytępia- 
wprawdzie ilość tej szkodliwćj rośliny o wiele nie wypustków, roślina ta prawie zupelnie wys 
się zmniejszyła, leez zupelnie nie wyginęła. niszczoną została. Jednakowóż, w kilka: lat pó- 

Podług innego członka, podany sposób wy- Żmićj, gdy miejsce to znowu na łąkę zapuszczo- 
tępiania ziemowita jesieńnego, nie móże zapo- ne; zostalo, i ziemowit jesienny pojawił się: 
biegać szerzeniu się onegóż, gdyź niszczenie wo- 
reczków nasiennych za pomócą mioiły, w częśći 
tylko celowi odpowiada; najprzód, póńieważ 
roślina ta nie kwitnie jednocześnie, lecz raczej 
w przeciągu kilka tygodni; a nawet jeżeli żi. 
ma jest łagodna, kwitnie ona jeszcze w listopa- 


$~ "Dymrczasem, jeden z członków oświadczył wy- 
raźnie: że wykopywanie i przyrywanie łodyżek 
ziemówita, ńietylko bynajmniej się nie przy- 
eżyńia do wytępienia go, lecz owszem; Że to 
jest pewny środek tém” większego onegóź róz- 
mnoóżańia, 4'tó ztąd, że ziemiowit pódobnym 
jest do rośliny crocus i do kartofli, które, tém 
(w) W części czwartej dziela: Sztuka urządzenia go-  mocnićj korzenie rozmnażają, im częściej, ich 
spod. wiejskiego i t. d., przez N.Kurowskieg0;-(która=zayę SERA, bz 5 EEE, 
kilka tygodni wyjdzie na widok publiczny) w $ 470 gdzie nać się przycina. Twierdzenie to przyrzekł po 
jest opis roślin zwierzętom domowym szkodliwych , ob przeć doświadczeniem; to jest: na kilku prętach 
jaśniony ryciną kolorowwaną, znajduje się także opis zie- A 06 r . żę 
ano witu jesiennego. _ Red. każe wykopywać i przyrywać roślinę o której 


mowa, a na obok leżącym gbinpię zostawi ją 
- nie tkniętą. ETIS. 


Na to odpowiedział jeden: z cA Anki że po- 


dług ogólnego prawa natury, wszystkie rośliny, 


którym ciągle nać się odejmuje,. obumierają, (je-- 


dne prędzćj drugie później), ponieważ jest ona 
zbyt ważnym organem ich Żywienia, się, aby 
bez, tej pomocy, „mogły się przy Życiu utrzy- 


mać. A zatćm, podlug jego przekonania, Przez. 


ciągle przyrywanie naci ziemowita, niezawodnie 
można go wytępić. 


Pićrwszy czlonek : yzgadzam się, na to: że 
ciągłóćm przycinaniem naci można roślinę zni- 
szczyć; lecz nie może się io odnosić do. ziemo- 
wita, którego nać raz tylko do roku może być 
przyrwaną, to jest w maju; albowiem przed tym 
czasem: jest ona za mala, a .późnićj wynaleźć 
ją tradno w wyroslćj trawie; z resztą w krótce 
usycha i dopićro „w jesieni ma nowo się pu- 
52028., > 


" ©licąc pógodzić tak sprzeczne” twierdzenia, 
jeden z członków. rzekł: że podług jego zda: 
nia, obie strony mają słuszność; albowiem je- 
żeli po wyrwaniu ziemowita miejsce na któróm 
stał nie pogaaja się, wtedy roślina ta puszcza 
na” ńówo; skoro zaś potrząśnie się nawozem, 
zgnije niezawodnie. Najsłósowniejszem do tego 
są sen gölebi, lub gnój koński. 


Nakoniec jeden z członków zuproponował wy- 
gubianie ziemowita za pomocą Świdra ziemne- 


'g0, np. 2 stopy długiego, i a2 cale na dole sze, 


rokiego. in 


er 


"Jeżeli co: do wygubiania tej Ri różne by: 
dy ARAHI tò lanii ogólnie się! ARAZORI ná 


HONEA 


TESE ç +34 


jej trującą własność w wysokim stopniu. Je- 
dnakowóż, niektórzy „gospodarze utrzymywali: 
Że w stanie suchym mnićj jest szkodliwą, po- 
nieważ zawarta w niej substancya trująca, bę- 
dąc lotną, ulotnia się po większej części podczas 
suszenia tej rośliny; nadto, Że siano tó zwierżę< 
tom przeżuwającym malo lub wcale nie szkodzi. 


Powyższe twierdzenie nie zgadza się. bynaj- 
mniej z doświadczeniem p. Fiedlera naddzier- 


 żawcy w Wiel. księztwie Poznańskićm , który, 


opisując swe doświadczenia, co do paszy, przez 
samowolną fermentacyą sparzonej, tak się wy- 
raža względem rośliny o którćj mowa: 


»Muszę tu namienić o jednóm jeszcze doświad- 
czeniu, które uczynilem pod czas pasienia me- 
go bydla rogatego paszą sfermentowaną. 


»Zinaczna część moich łąk'wydaje znacznego 
żiemowita jesiennego (Equisetum arveńse et pa. 
lusre). Ponieważ, jak wiadomo; bydło rogate spo* 
Żywa siano z takich łąk tylko z najwięksże- 
go głodu, przeto, chcąc je uczynić smaczniej- 
szóm ,'a może i zdrowszóm, kazałem je rżńąć 
na sieczkę wraz ze słomą, i zwyczajnym spö- 
sobem sfermentować: "l'ymezasem, lubo tylko 
1, część tegóż siana do słomy dodaną została, 
bydło wcale jej spożywać nie chciało; kiedy 
z małą ilością plew umięszaną, z chciwością 
wyjadało. Dowodzi to, Że/trucizna, zawarta 
w ziemowicie nie ulotnia się podczas suszenia, 
jak to niektórzy utrzymują; owszem, podczas 
fermentowania sieczki rozpuszcza się i udářela 
jéj s Eok Redi 


Literatura gospodarska. 


Nowy stomiarowy Probierz do mierzenia tęgości 
spirytusów i wódek, przez Leopolda SSE sty 
go; ułożony i mechanicznie uregulowany, prze 

Wilhelma Warnke, z zastósowaniem do niego ję 
nii korr ekcyjnej i lewarka, z tablicami oraz sposo- 
bami praktycznie wyprobowanemi dobierania spi- 
rytusów, eceniąnią ich mocy i oznaczenia w nich 
części wody. Warszawa. W drukarni J. Ungier 

W dómu Petiskusa Ner 473, 1843 roku. 


3 (Artykuł nadesłany). 


Odkąd przemysł za źródło dobrego bytu iza- 
możności uznany, i między główne żywioły po- 
myślności społeczeńskićj policzony zostal, od- 

"tąd znajomość ogólnych zasad postępowania we 
wszystkich wyrobach! przemysła, dla: każdego 
obywatela obojętną być nie-może. Na takowej 
znajomości gruntują się wszystkie przedsięwzię: 
cią, mające prowadzić do ważnych wypadków 
w działaniach przemysłowych.  -Upowsżechnie- 
nie przemysłu, i przyswojenie go krajowi, naj- 
więcćj zależy, na kierowaniu pracy ezlowie- 
ka do pewnego. i pożytecznego celu. Sposoby 
tę niemal calkowicie zawierać się muszą w do, 
kładności narzędai. do: wyrabiania tychże plo 
dów. potrzebnych.: *Najkorzystniejsze zaś! będą 
te narzędzia, których dokładna budowa, przy- 
najłatwiejszóm, zastósowaniu, A > przy- 
nosi pomoc i przysługę. . 

W dzisiajszym: stanie przemysłu, e» 
lenia takowe w niezliczonych swoich szezególąch 
mogą następować tylko przez praktyczne ule- 
pszenia, to jest: gdy wykonane narzędzia pod 
wszelkim względem, wielokrotnćm doświadcze- 
niem sprawdzone zostaną. 

Świóćżo wyszłe dziełko przez p. Leopolda 
Bojanowskiego pod tytułem: Nowy stomiarowy 


Probierz, zwróciło na siebie zasiużoną uwagę 
wielkie liczby gospodarzy. 


+ 


Wyobrażenie, jakie o téj pracy autora powzią- 
łem, przedstawiam czytającej publiczności. WW 
przedmowie autor skreślił rozbiorowo Historją 
probierzy i sposoby próbowania wódek, a nad- 
to objął wszelkie szczegóły wykazujące poży- 
tek z dokładnego wyrobienia i użycia probie- 
rza. Następnie za pomocą mówych AE 
podaje sposoby: i 

ł) Sprawdzenie probierza. 

2) Przekonanie się o jego WIPE mecha- 
nicznej dokładności. 

3) Oznaczenie rzeczywistej tęgości płynu przy 
rozmaitych stopniach ciepła. 

Wiadomości te oparł na praktycznóm doświad- 
czeniu i usprawiedliwił powody które go skie- 
rowaly do, oswojenia i do: bliższego poznania 
probierzy . Z; Ciepłlomierzami. Jakoż w tym celu 
na stromnicy 2ćj bardzo się trafnie wyraża mó- 
wiąc: »były jeszcze próby, do wódek przez ro- 
zmaitych, wyrabiane fabrykantów i robotników, 
którzy przy wyrabianiu takowych, żadnego sto- 
sunku ani do ciężkości gatunkowćj wody, ani 
do stopni ciepła płynu i powietrza nie zacho- 
wali i nie byli zdolni: przez co tóż oznaczenie 
rzeczywistej tęgości płynów alkobolicznych, a 
tem samćm ich wartości, było niepodobnćem, 


- Dla wątpliwości więc o mocy eżyli tęgości pły- 


nów alkoholicznych, przezorni handlarze znaj- 
dując; na: niższych stopniach wódek,.(które da- 
wnićj w ogólności wyrabiano) podrobiony szum, 
czyli perełki, za pomocą kwasu siarczanego i 
oliwy w pewnej ilości użytych, o próbie, czyli 
tęgości wódek szumówką zwanych, przekony- 
wali się wypalaniem tych, pewaćj liczby mia- 
rek, w naczyniach cynowych, obliczając zaś po- 


zostałą (część wody z wypalonćj wódki ż czę: 
ściami jćj ubyłemi, ożńaczali tym sposobem 
części spirytusowe i wodńe w ilościach wódki 
mieścić się mogące. Próby te jednak nie mogły 
podżadnym względem obejmować, a raczej stó" 
nowić ścisłego rachunku wartości spirytusu lub 
wódki, bo nigdy w zupełności wypalić się; w po- 
zostałej +większej ilości wody: nie dały.« 

Do konstrakeyi nowego stomiarowego -Pros 
bierza przydał autor: 

ł) Linią korrekcyjną; narzędzie 'w składzie 
swoim zbyt proste i. pewne do oznaczenia rze- 
czywistej tęgości płynów, za pomocą którego 
w razie odmiennćj temperatury, bez użycia 
wszelkiej rachunkowości, 
płynu alkoholicznego. 


ocenić można tęgość 


2) Lewarek, który wygodnie służyć może nie. 


tylko do próby stopni alkoholów przy reduk- 


cyi ich na stopnie niższe, -ale nadto do śpra- 
wdzenia dokładności Probierza i regularności 
stosunkowej jego podziałki. i 

W oddziale piérwszym, daje autor w sposo- 
bie bardzo zrozumiałym opis swego areometru 


stomiarowego, lewarka, lini ROZDAJĄ Pro- 


stującej pozorną moc spirytusów w razie tem- 
peratury odmiennej. 

Oddział drugi zawićra użycie areometru, ostró- 
ności jakie zachować należy, zaczem się przy- 
stąpi do odkrycia próby tęgości spirytusów, 
użycia lewarka i linii korrekcyjnej. 

Na czele oddziału trzeciego znajduje się ta- 
blica wykazująca różnice próby areometru sto- 
miarowego od próby Magiera, i procentów Tral- 
lesa lub Gaj Lussaca. Dalej czyni autor grun- 
towne uwagi nad areometrem Magiera, Alko- 
holometrem Trallesa i wyprowadza skutki z uĉy- 
cià takowych narzędzi. 

Oddział czwarty zawićra sposoby sprawdza - 
nia rzetelności stomiarowego przy 
jego użyciu, a tablica druga na stronnicy 34 
wykazuje stosunek wody do spirytusu przy ka- 


areometru 
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żdćj próbie ma sprawdzenie rzetelności areome- 
tru przy temperaturze łótu 0- Celłsiusza. Koń- 
czy autor teń oddział słuszną bardzo uwagą: Że 
areometr stomiarowy i każdy inny jemu 'podo- 
bny, niezawodnie będzie rzetelny, gdy zanurżo- 
ny zwolna w cylinder, po każdćm'nalaniu wo- 
dy do spirytusu, po jego wygryzieniu się i ochło- 
dzeniu, wykaże kołejno lub z przeskokiem wszy- 
stkie stopnie na podziałce swojej. Takiego tyl- 
kó areometru może każdy gorzelany: śmiało 
użyć'dla dowiedzenia się o mocy spirytusu. 

W dziale drugim, oddziale pićrwszym, mówi 
autor o spirytusie i własnościach wody użytej 
do dobićramia spórytusu, opierając się podtym 
względeni na zasadach, znanćj publiczności te- 
chnologii chemicznej, wydanej przez professora 
Belzę. 

W oddziałe drugim, mówi o dawnym i no- 
wym sposobie dobićrania spirytusów i docho- 
dzenia jego objętości. Nareszcie załączona ta- 


blice 3cia na stronnicy 46 daje poznać stosu- 


nek wody względem każdego stopnia spirytu- 


su i różnice jednego stopnia względem drugie- 
go w objętości spirytusu i wody do niego do- 
lanćj. Talica 3wykazuje zamienienie tęgości 
spirytusu areometru stomiarowego na próby i 
zarazem części wody w objętości I do 10 garn- 
cy spirytusu przy l5tu 0 Celsiusza. : 
Na stronnicy 52ćj podaje sposoby wzmocnie- 
nia wódki słabej na mocniejszą, i dochodzenia 
ilości spirytusu i wody w mięszaninie płynów, 
Zakończa ten dział tablica Sta wykazująca tę- 
gość spirytusu i ilość wody, obliczając je na 
procenta areometru stomiarowego przy lótu 0 
Celsiusza : 
W dziale trzecim jest mowa o stratach j zy 
sku przez ściągnięcie się łub rozszćrzenie spi- 
rytusu w skutek dobićrania go wodą, jako tóż 
o zmianach zasadniczej temperatury. Tablica 


szósta wykazuje ubytek w objętości spirytusn 


przy redukcyi tegóż z stopni wyższych na niższe, 


Na stronnicy 66ćj mówi .o swatach i zyskach 
pozornej tęgości spirytusu, okowity, lub wód- 
ki, przy wyższej lub mniejszej temperaturze nad 
15cie-0 Celsiusza, i do tego zamieszcza Stóso* 
wną tabelę. ad si 
-oPablica 8 na stronnicy 75 wykazuje pozorne 
zwiększenie lub zmniejszenie się objętości pły: 

nu w jednym garncu przy temperaturze wyższej 
łub niższćj nad łócie: 0 Celsiusza. | 

Ostatni dżiał dty zawićra 12 gatunków. bar- 
dzo przydatnych zadań, tyczącycn się otrzyma: 
nia żądanej próby, wźmocnienia słabej wódk:; 
jak /obrachować straty z ubytku spirytusu przez 
dobićranie go wodą i t. p. Zastanowiwszy: się 
gruntownićj nad pracą autora, każdy be:stron- 
nie o rzeczy sądzący, przyzna: że najdokładnicj 
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wyjaśnione; zostały własności probierzy dotąd 
używanych „i ich skale, i zdaje. się przeto, 
Że przeciw objawionemu o nich. zdaniu nie 
wiele powiedzieć można, skoro probierz obej: 
muje skale. Gaj Lussaca i Magiera; a tymcza” 
sem z uczynionych doświadczeń okazało się, 
Że gdy: 

Stop 10 według Gaj Lussaca zawićra 77 1120, 
u Magiera będzie 7895. 

Stop 11 według Gaj Lussaca zawićra 85 1142, 
u Magiera będzie 8420. 

Stop 12 według Gaj Kussaca zawićra 93%, u 
Magiera będzie 88 11205: 


(Dokończenie w nast. Nrze), . 


e—a M 


Pokrzywy, piwonia i róża, sluża -za. 
pokarm: jedwabnikom. 


U Barona Fólkersahm w Kurlandyi, który zza- 
miłowania trudni się hodowaniem jedwabników, 
itego lata wyhodował ich około 10,009 sztuk, 
stojące na oknie otwarte pudełko » jajkami j je- 


dwabniczemi, zostalo przez wiatr zrzucone do 


ogrodu. Jajka te naturalnie uważać już musia- 
no za: przepadłe; gdy oto we trzy tygodnie pó- 


Źnićj, w ciągu którego to czasu panowało cią- 
gle wilgotne powietrze, a nawet kilka fazy by= 


ły ranne przymrozki, znależiono w ogrodzie 
kilka krzewów pokrzywy, ardit BSA i ini- 


al 


somem e 
CEET a TĘYSZĘKA 


Rozmaitości. 


nych jeszcze i "roślin objedzonych przez robaczki, 
które fatwo poznano jako jedwabniki i troskli- 
wie je pozbićrano. Tak więc małe te zwierzą- 
tka, pomimo deszezu i mrozu, opuściły swoje 
powłoki jajówe, i same znalazły sobie poży- 
wienie, O którem dotychczas nikt nawet nie po- 
myślał, i były przy tém zdrowe, silne i do dal- 
szego użytku zdalne. Baron Fólkersahm upra- 
sza trudniących się hodowaniem jedwabników, 
aby na zasadzie tego przypadku, robili doświad- 
czenia, ponieważ jest przekonanym, że teraz. 
hodowanie jedwabników nie Powinno już być 
uważane za Monopol, cieplejszych okolic. 


(G. H. i PJ. 
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Kantor. Główny w: Starém Mieście NGL na  pidrwyszóm Pietyzęi 


